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— * W sprawie języka polskiego w 
Nzkołaeh. Szkoła ludowa, to dziś sprawa naj- 
ważniejsze, to 06, około której obraca się przy- 
złość narodowości naszej w zaborze pruskim. 

Jeżeli oś ta będzie tak nastawioną, że nie w 
polskim, ale w niemieckim języku będą uczyli 
dzieci naszych, to germanizacya będzie co- 
raz silniej zarywać Średnia i niższe waratwy lu- 
dności naszej, i kto wie, czy ich kiedy nie zmę- 
oczy. Najprzód będzie ona nas pruła w zacho- 
dnich i północnych powiatów a następnie będzie 
się wdziarała do bliższych okolie. 

Dziś mają się rzeczy tak, że tylko od korzy- 
stnej zmiany rządu i urzędników w miniater- 
stwie w Berlinie w rejencyach w Poznaniu i 
w Bydgoszczy możemy się czegoś spodziewać, ale 
da takiej zmiany może być jeszcze bardzo da- 
leko. Posłowie nasi, broniący naa dzielnie w Ber- 
linie, nie wystarczą; musimy zatem bronić szko- 
ły naszej wszyscy, wszystkiemi siłami 
iwszystkiemi prawnemi sposobami, aby 
rząd nie mógł powiedzieć, że nic nie wie o tem 
i nio nie widzi, aby Polacy mieli powód do 
skargi na szkołę. 

I na to trzeba nam się 3 góry gotować, że 
obrona ta długie lata trwać może, że ją trzeba 
będzie z cierpliwością i wytrwałością pro- 
wadzić. 

Rząd wie, czego chce,—chce dzieci polskie za- 
poznać z jezykiem niemieckim, —rząd ma wźadzę, 
ma siłę, słuchać będzie skarg naszych, będzie 
objaśniał swe postępowanie, tłómaczył, uniewin- 
miał może, ala nie będzie uatępował, 

Nam od skarg naszych nia wolno takża od- 
stępować, owszem trzeba nam ja ciągle odnawiać 
i popierać coraz silniejszemi dowodami. 

Rząd będzie swoja robił my też róbmy awoje 
i czekajmy, komu wprzód; nam, czy rządowi 
pruskiemu, sprzykrzy się ta robota, 

Prawda i słuszność jest po naszej stro- 
nie, dla tego my możemy mieć nadzieję, że rzą- 
dowi sią to prędzej aprzykrzy. 

O cóż bowiem chodzi rządowi pruskiemu ? — 
Ażeby dzieci nasze znały język niemiecki i dla 
tego uczyły go się w szkołach. Niechaj tak bę- 
dzie, ba i my tego chcemy. Spór zatem może 
się toczyć tylko o aposób uczenia w szko- 
łach. Dzisiejszy sposób nauki nie doprowadzi do 
celu, który sobie rząd postawił. Z tego ziarna 
nia będzie mąki ani dla rządu, ani dla nas. Rząd 
zatem prędzej, czy później może nawrócić i pójść 
tą drogą, która dla jego celów będzie skute- 
czniejsza, a dla nas hez porównania mniej szko- 
dliwa. 

Na taki zwrót możemy liczyć na pewno, bo 
nieprzypuszczamy wcale tego, aby rząd miał 
przez dzisiejszy system nauki w szkołach dążyć 
do wytępienia naszej narodowości. 

Posłom naszym a mianowicia ks. dr. Stable- 
wskiemn i p. Ignacemu Łyskowskiemu 
zawdzięczamy, że w sejmie pornszoną znowu zo- 
stała sprawa języka polskiego w szkołach Wiel- 
kopolskich i to w takiej obszerności, jak dotąd 
tego nie było. Oprócz mów obu szanownych po- 
słów naszych podaliśmy takie odpowiedź rządo- 
wego komisarza, p. Waetzolda, pracującego 
w ministerstwie oświecenia. Podaliśmy ją 2 umy- 
słu, ba mowa tak wysokiego urzędnika nadto 
wypowiedziana w sejmie, jest nie mniej ważna, 
ca mowy polskich posłów. 


Komisarz rządowy mówił o znanej petycyi 
ojców rodzin z powiatu poznańskiego a nad 
głowami jego warto nam się zastanowić, abyśmy 
wiedzieli: oośmy dotąd w obronie języ- 
ka naszego zrobili i jak tę obronę da- 
lej prowadzić. 

Pan komisarz 1aądowy robi niby zarzut, że 
ani jedna gmina nie byłaby o właapych si- 
łach takiej petycyi do ministra wysłała, że pe- 
tycya ta została przez agitacyą do skutku do- 
prowadzona, wreszcie, ża lud polski do ostatniej 
chwili nia podnosił skargi przeciw temu, €o się 
obecnie dzieje w szkołach naszych. 

Pan komisarz ministeryalny zupełnie zgodnia 
z prawdą opowiedział, jak w tej sprawie z Po- 
zuania agitowano i mógł to tem łatwiej opowie- 
dzieć, bo z tej agitacyi nie robiono żadnej ta- 
jemnicy. I w tem jesteśmy gotowi przyznać mu 
słuszność, że wiele gmin takich np., gdzie nie 
ma księży, lub inteligentnych panów, nie byłoby 
umiało takiej petycyi-do Berlina wysłać, ale w 
tej właśnie nienmiejętności leżał powód 
i to słuszny, że się musiały zabrać do ułożenia 
petyoyi osoby, które się znały na tem i w tym 
celu rozwinąć agitacyg na szerszą skalę. Jakże 
można wymagać od gospodarzy wiejskich i od 
mieszczan, ałoby się rozpattywali w rozporządze- 
niach ministeryslnych i rejencyjnych, ażeby po- 
równywali z sobą plany szkólne i układali tak 
petycye do ministra, aby na nie nie nadeszła 
czasem odpowiedź: że „<pisfl' w niej rzenzy nio 
prawdziwe, iub których dobrze nie rozumieją? 
Czy chłop niemiecki, albo niemiecki mieszczanin, 
daliby sobia w podobnych przypadkach radę? 
Czy zaś dla nieumiejętności średnim warstwom 
nie wolno w konstytucyjnem państwie pruskiem 
szukać sposobów i pomacy, aby swe uzasa- 
dnione potrzeby przedkładać rządowi do uwzglę- 
dnienia? W żadnych ważniejszych sprawach przy 
podobnych etósunkach nia może się cbejść bez 
agitacyi, jaką przeprowadzono w powiecie poznań- 
skim, 

Agitacya taka w naszej polskiej epółeczno- 
ści pod rządam pruskim jest tam potrzebniejszą 
i konieczniejszą, bo jast rzeczą naturalną, ża 
polskie średnie warstwy, tak miejskie jak wiej- 
skia, mogą cierpieć, ponosić szkodę sku- 
tkiem publicznych rozporządzeń, czuć takowe i 
boleć nad niemi, a jednak mimo to mogą nie 
wiedzieć, jak się przeciw nim prawnie bronić. 
Tu agitacya jest niezbędną, tu może ona stawić 
sobie nawat zadanie, aby w ludzie budzić świa- 
domość jego położenia i świadomość potrzeby 
prawnej obrony. Rząd pruski nie może mieó 
zgoła żadnego powodu, żeby się taką agitacyą 
śród ludności polskiej gorszył, bo przy- podobnych 
spornych sprawach po kilku latach rzęd pruski 
może sam przyzna: że to, czego się lad polski 
dziś w szkołach dopomina, słusznem i sprawia- 
dliwem było. 

Taką agitacyą można tylko jednym ograni- 
czać warunkiem, to jest żądać od niej, aby pra- 
cowała moralnami i prawnemi Środkami. 
Tym warunkom starano się w powiecie poznań- 
skim uczynić zadość. Pod koniec r. 1877, tenże 
Bam paa komisarz, odpowiadając w eejmie także 
w sprawie szkólnej ka. dr. Stablewskiemu wyra- 
zil się: Że ludność polaka widocznie mnsi być 
zadowolona z stósunków szkólnych, bo dotąd nie 
nadesłano żadnej na to skargi do Berlina — „es 
ist bis jets keine Klage an die Centralinstanz 
angelangt". Słowa te na wszystkich ośmia wie- 
each w powiecie poznańskim urządzonych mie 
tylko czytano, ala i pokazywano zebranym w 
drukowanych stenograficznych sprawozdaniach sej- 
mowych! Z tego może pan komisarz ministeryal- 
ny powziąść przekonanie, że agitowane i mo- 
ralnis isumiennia. Ze na 63 gminy w bar- 
dzo wielu gminach, gdzie nie ma ani księdza ani 


niem podpisów pod petycyą i to z dobrem 
rozumieniem rzeczy, mógł się także pan 
komisarz z łatwością od komisarzy dyatrykto- 
wych dowiedzieć, gdy mu o tylu innych rzecząch 
z taką dokładnością z Poznania doniesiono, 

Agitacyi w sprawie szkół powiatu poznańskie- 
go pod względem formy nie można niczego za- 
rzueić. Objęła ona cały powiat, bo szkoły tego 
powiatu pozostają pod kierownictwem jednego 
i tego samego inspektora, dalej dla tego, ża 
tylko w większym obrębie dał się zebrać potrze- 
bay materyał do uzasadnienia petycyi. Nie na- 
rzuesno ludziom z góry przygotowanej petycji, 
ale objaśniano ich w sprawie szkół przez dzien- 
mikaratwo i na wiecach w rozmaitych stronach 
powiatu urządzonych. Za podpisami pod petyoyą 
nie chodzili ludzie najęci, ale gospodarze 
sami, ci sami ojcowie, którzy awe dzieci do 
szkoły posyłają. 

Przed zarzutami pana komisarza bronimy agi- 
tacyi tej dla tego, bo w dzisiejszym położeniu 
naszej ludności polskiej pod rządem pruskim, 
przy prawie związanych rękach duchowieństwa, 
przy coraz więcej upadających wpływach obywa- 
telstwa ziemskiego, łud polski, —a mamy tn na 
myśli głównie gospodarzy wiejskich i mieszczań= 
stwo —- musi do pewnego etopnia Bam doglądać 
swych interesów narodowych i takowych bronić, — 
to za bez agitaoyi, i to energicznej agitacyi, 
ledwoby się dało przeprowadzić. 

Bardzo ważną rzeczą bylo to, co pan komisarz 
powiedział, że gdyby ci, co petycyą do minister- 
stwa” okładalı i w niej żądali przywrócenia w 
szkożach naszych Rozporządzenia rejencyjnega z 
1867 r., byli to Rozporządzenie całe czytali, 
uie byliby sobie tego Rozporządzenia życzylił 
W tych słowach zrobił pan komisarz nie mały 
zarzut komisyi szkólnej, która się ułożeniem pe- 
tycyi zajmowała, bo te wychodzi na to, jakgdy= 
byśmy esm1 nie wiedzieli, czego żądać ! 

Pan komisarz przyznał sam, że dla nzasądnie- 
nia petycyi „zebrano mnóstwo materyału*, Zbie- 
ranie tego materyału trwało całe cztery mieniące, 
do przeczytania Rozporządzenia z r. 1867 po- 
trzeba tylko półgodziny, Sądzimy, ża kogo atar- 
czyło na ryby, tego mogło starczyć i na pieprz, 
i w przyszłym numerze wykażeriy, że przy tych 
rybach rzeczywiście pieprzu nie brakło, 

— Niemoy w Poznaniu przy wyborach 
szli zawsze jedną gromadą, głosowali na swego, 
nie pytając, co jakiego należy stronnictwa, by 
tylko głosować przeciw Polakom, 

Od lat czterech zaczynają się Niemcy rozcho= 
dzić na Btronnietwa, nie wezystkim się to bo 
wiem podoba, żeby głosowali na takiego, na któ- 
rego się większość — ezasem tylko przypadkiem 
zgodzi; niektórzy chcą, ażeby taki kandydat był 
postawiony, który sią z ich dążnościami polity- 
cznemi zgadza. 


Dotąd mieli Niemcy w Poznaniu Wakluerein,, 


to jest Komitet wyborczy, i przez niego ustuna- 
wiali sobie kandydatów na posłów. Teraz xalożyli 
niektórzy stowarzyszenie postępoweów,i 
mają się łączyć z tem stronnictwam w kraju i 
w sejmie, które ślepo jak iiberały nie przysięga 
ma wszystko, czego sobie Biamark życzy, ale w 
sejmie głosuje za prawami majowemi; ci postęo 
powcy dla nas Polaków są niby grzeczniejsi, al- 
zresztą tacy, jak wszyscy inni. Do tego Btowarzy« 
szenia należy także tutejszy pan burmiatrz. 

Z powodu zawiązania tego stowarzyszenia Zro- 
bił się między 1unymi Niemcami popłoch i „Pa- 
senerka" rozpisuje się teraz o tem obszernie, 
Drudzy Niemcy bowiem powiadają, że w Pozna- 
niu i wcałem Księstwie nie powinni więc oni rozdzia- 
lać na stronnictwa polityczna, ale z prakty» 
cznych względów iść zawsze przy wyborach ra- 
zem ma Polaków, bo Niemcy w Księstwie przy 


pana, gospodarze sami zajmowali się zbiera- | wyborach tylko z Polakami powinni walczyć, a 


nie z sobą. Powiadają dalej, że liberały, nia 
chcąc się mieszać z postępoweami, będą też mu- 
sieli zawiązać w Poznaniu stowarzyszenia libe- 
rałów; potem to samo zrobią konserwatyści, 
1 tak z jednej zgodnej gromady zrobią się w Po- 
znaniu trzy obozy 2 trzema komitetami, które 
podczas wyborów, przy poruszenia namiętności, 
jeszcze się pokłócić mogą, — a z tego tylko Po- 
Jacy będą korzystaln. 

Co Niemey będą robili przy wyborach, czy się 
<ędą o kandydatów wodzili, czy nie, to przyszłość 
dopiero pokaże. My widzimy w tej śmiałości, 
ża się tutejsi Niemcy wobec Polaków dzielą na 
stronnietwa, tylko to, ża się Niemcy zaczynają 
czuć coraz bardziej na siłach. Gdyby nie czuli 
swej siły, taby też o takim postępie, jakim jest 
<iewątpliwie organizowanie stronnictw polity- 
cznych, nie myśleli. 

Z tym ruchem między Niemcami trzeba nam 
się liczyć, bo przezeń rozbudzą Niemcy między 
sobą większą żarliwość przy wyborach tak 

ejmowych, jak miejskich, skutkiem cze- 
go spotkamy się z niwi przy urnie wybórczej 
w większej sile i w ostatniej godzinie zgodnych. 
My na stronnictwa i osobne komitety rozbijać 
się nie możemy, ale co nam bardzo potrzebne, 
to rozsądna zmiana Regulaminu wybór- 
ozego, bo taka, jaki dziś istnieje, tylko ludzi 
balamuci i postęp polityczny powstrzymuje. Za- 
den wybórca, czy uczony, czy mie uczony, nigdy 
tego nie pojmie, czemu w Bazarze ma sześć 
razy podnosić rękę na sześciu kandydatów, 
kiedy jemn tylko jednego kandydata potrzeba, 
bo tylko na jednego głos oddawać będzie. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Nie sprawdziła się nadzieja nasza, w przeszłym 
<umerza „Oręd.* wyrażona, iż ks. Wincenty 
Krajewaki, z pod Chełmży w Prusiech Za- 
chodnich, przez sąd grudziądzki, od zarzutu do- 
„słniania „nieprawnych* czynności ducho- 
wnych uniewinniony będzie, gdyż jak „Gaz. Tor." 
donosi, toczyła się sprawa ks. Krajewskiego już 
21 bm., w której na podstawie zeznań pani Dy- 
bicz z Rywałda i pana Bróker z Górzna, iż w 
marcu z. r. odprawił był obżaławany w Rywał- 
dzie mszą św. śpiewaną i odczytał był przed oł- 
eraem ewangalią áw., skazano go na karę pie- 
niężną 10 marek lub 1 dzień więzienia. 

— Zdaje się, iż rząd bawarski nosi się z my- 
ślą wygonienia wygnanych z Prus księży katoli- 
ckich, którzy w katolickiej Bawargi schronienie 
i zajęcie kapłańskie znaleść się spodziewali, bo 
jak donoszą piama tamtejsze, rozesłano z urzędu 
do wszystkich proboszczy miejscowych formula- 
trze, dotyczące pobytu w Bawaryi z Prus pocho- 
Jzących katolickich księży, i domagające się 
szczegółowych odpowiedzi na takie pytania, jak 
te np: czy ksiądz jaki z Prus w miejsca bawi, 
jak się zwie, dla czego z Prus wyjechał, albo 
wygnany został, na co i dla czego został skaza- 
ny, czy ma stałe w Bawaryi zajęcie, jak długo 
tam bawić myśli itp, 

Co bawarscy księża proboszczowie zrobią z tym 
fantem, i jak odpowiedzą na pytanie rządu — 
nie wiadomo. W każdym razie w tę sprawę wej- 
rzą miejscowi Biskupi. Tyle pewna, że — jak 
piszą tamtejsze pisma — rząd bawarski nia z wła- 
spego popędu na krok ten się zdobył. 


Kłecko, 24. stycznia. (W sprawie ce- 
chów). Doczytaliśmy się w „Oręd.*, że stara 
cechy na nowo do swego znaczenia powrócić 
mają, jak było dawniej, 1 że w wielu miastach 
awołują zebrania celem zakładania lub popra- 
wiania cechów. Więc my w naszem miasteczku, 
w Kłecku, wszyscy majatrowie szewsey i ryimar- 
soy, którzy do jednego cechu należymy, zebra- 
liśmy się w dniu 22. b. m. na zgromadzenie, na 
które zawęzwaliśmy tutejszego burmistrza, jako 
członka magistratu i takeśmy postanowili wspól- 
nie, że od dnia dzisiejszego polieya żadnych 
czynności ceohowych nie przyjmie, tylko cech 
będzie miał obowiązek czuwać nad wykształce- 
niem jak uczni tak czeladników, ałeby na do- 
brych majstrów wyszli. 

Za podstawę wzięliśmy statut z r. 1855, który 
to statut w naszym cechu szewskim jest do dziś 
zachowany. Nadmieniamy, że jeszcze mamy pra- 
wa po Najjaśniejszym Władysławie IV królu Pol- 
skim na pargaminie właaną ręką tegoż króla w 
Warszawie podpisane w r. 1627 i królewską pie- 
częcią potwierdzone, które doknmenta mamy da 
dziś zachowane. 


Cech stolarski, bednarski i kołodziejski też 


dnia 23. tm. zwołał takie zgromadzenie w obe- 
cności burmistrza. Dawny w cechu będący sta- 
tut zatrzymana i w nowe życie wprowadzona. 

Prosimy Szanowną Redakeyą „Orędownika* o 
wydrukowanie tego listu żeby publiczność wie- 
działa, że 1 my się do dzieła bierzemy. 


Nowiny polityczne. 

Niemey. Ponieważ obecna sesja sejmowa 
najdłużej do 20. lutego trwać będzie, będą po- 
słowie musieli po dwa posiedzenia odbywać dzien- 
nie, i późno w noc obradować, by załatwić się z 
wykazem wydatków rządowych i organizacyą 83- 
downictwa, które to sprawy koniecznie załitwio- 
ne być inuszą, 

Inna sprawy mniej naglące, pójdą niezawodnie 
na odstawkę, czekając lepszych czasów. 

Jakkolwiek wniosek Centrum przeciwko zamie- 
rzonej dla parlamentu „ustawy kagańcowej", nie 
utrzymał się w Izbie posałskiej, piama katolickie 
zaznaczeją prowadzone nad nim rozprawy, jako 
zwycięztwo walne dla posłów katolików. Omi bo- 
wiem jedni stanęli w obronia tak swobód obywa- 
telakich, jak i swej godności poselskiej, i wyka- 
zali niebezpieczeństwa tej nowej ustawy. Zarzo- 
cają zaś przyjętemu przez Izbę wnioszowi libera- 
łów, który to wniosek wyraża zaufanie do parla- 
mentu, iż tenże w obec nowej ustawy zdoła sam 
strzedz wolności słowa, jako swego najwalniej- 
szego prawa, że jest za nadto luźnie ułożony, i 
dozwoli większości parlamentarnej wejść z rzą- 
dem w układy, by zaprowadzić w regulaminie 
obrad zmiany, istotnie wolność mówców ograni- 
czające. 

Rząd zdaje się nawet na taką powolność wię- 
kszości liberalnej nie rachował, bo półurzędownie 
donoszą, że książę kanclerz dopiero wtedy eklo- 
niłby się do cofnięcia tejże uatawy, gdyby wię- 
kszość parlamentu sama gobie pęty nałożyć chcia- 
ła. Bo i czegóżby nie uczynili liberałowie, by- 
leby tylko pozostać w większości ? 

— Z popędu danego przez nadreńskich fabry- 
kantów, zawiązało się stowarzyszenie „Concordia“ 
zwane, a z chlebodaw/ów i przyjaciół stano ro- 
botniczego złożone, która rozgałęzione po całych 
Niemczech, będzie misł*za zadanie otaczać ro- 
botników cznjną opieką 1 wszęłkiemi sposoby na 
polepszenie doli ich wpływać. Do członków one- 
go stowarzyszenia zapisali się między ionemi: 
feldmarszałek Moltke, który czynny wziął udział 
w obróceniu na korzyść stanu robotniczego fun- 
duszn z „Wilbaltnsspende* zebranego, madbnr- 
mistrz miasta Osnabryku poseł Miguel, który 
pierwszy dał popęd do wprowadzanych obecnie po- 
między rzemieślnikami wolnych cechów, Jean 
Dolfns, fabrykant i poseł z Miluzy w Alzacji, 
który tak Śmiało swego czasu rzekł w parlamen- 
cie; „u nas panowie nie ma socyalistów, bo my 
inaczej, jak wy, obchodzimy się z rohotnikiem, i 
dbamy o niego jak o człeka, a bliźniego nasze- 
go“, i wiela innych. 

Stowarzyszeni ci spodziewają się wspólnemi si- 
łami i foaduszami — każden bowiem  ozłonek 
płaci najmniej 5 marek rocznej składki, przy- 
czynić się do wytrzebienia pomiędzy robotnika- 
mi chwastu zasiewów socjalistycznych, które 
grożą Niemcom moralną i finansową ruiną. Ale 
czyż nie należało począć pracy wcześniej, za 
przykładem Alzatów, którzy nie czekali, aż im 
się woda za kołnierz lać będzie, by zaradzczych 
szukać przeciw gocyalizmowi środków ? 0) praw- 
dziwe to przysłowie, że ludzie dopiero wtedy 
udają się do Boga, kiedy ich wielka najdzie 
trwoga! 

— Niedawnego czasu umieściła katolicka „Schl. 
Volka Ztg.* — a „Germania“ za nią powtórzyła 
— znakomity odcinek zatytułowany „żydowski 
referendaryusz.* Odcinek ten tak się upodobał 
czytelnikom pism tych, że na powszechne żąda- 
nie zrobiono odbitkę, która się w 10 tysiącach 
egzemplarzy rozeszła. Jednakże kto był z tego 
niezadowolony, to właśnie żydowscy referenda- 
ryusze przy sądzie wrocławskim, i dopatrzywszy 
się w żarcikach artykułu tego osobiatej swej sę- 
dziowskiej obrazy, wnieśli do prokuratora Żąda- 
nie, ażeby z urzędu wytoczył „Sohl. Volka Ztg.“ 
skargę. Prokurator odmówił, twierdząc, że żydzi 
SĄ tam zaczepieni jako ludzie, a nie jako sę- 
dziowie. ŻZydowscy tedy referendaryusza od sądu 
wrocławskiego, w pokaźnej liczbie 20, sami od 
siebie wytoczyli skargę przeciw p. Nowakowi re- 
daktorowi „Schl. V. Ztg.', i p. Reidawi wydawcy 
odbitki onego artykułu. Proces tem toczył się 
w tyeh dniach w Wrocławiu, przy nadzwyczaj- 
nym udziale publiczności i skończył się skaza- 
niem p. Nowaka na 100 mrk., a p. Reida na 50 


mk. kary, po czem obecni a liczni ich przyja” 
ciele, uważając za względne zwycięztwo, z tryum- 
fem ich ze sali sądowej wyprowadzili. 

W procesie tym zapewnił p. Nowak w obro- 
nie awej sędziów, iż może każdemu służyć lista- 
mi pewnych wysokich urzędników sprawiedli- 
wości z Berlina i innych miejscowości, któ. 
rzy uważając napływ żydowszczyzny do sądów 
za objaw nader szkodliwy, nie tylko ar- 
tykuł inkryminowany pochwalają, ale nawet 
rozpowszechniać go obowięzują się, Co ważniejsza 
jeszcze, stanął niejako w obronie oskarżonych 
sam prokurator proferor Fuchs, twierdzyc, że ar- 
tykułem swym wypowiedzieli wydawcy tylko zda- 
nie ogólnej przeciwko żydom niechęci, która tak 
była jawną w Wrocławiu, gdy przed kilku laty 
pierwszy żyd sędzią mianowany został. 

Cała żydowska prasa jest przeciw sądowi wro- 
cławskiemu, a głównie przeciw prokuratorowi 
onego gwałtownie o takie poprowadzenie sprawy 
tej oburzona, a Żydowska „Volka Ztg.” wzywa 
awych współwyznawców posłów, by zainterpelo- 
wali p. ministra sprawiedliwości w sejmie, czy 
pozwoli swoich kolegów „żydów* w ten sposób 
traktować, jak się to stała na sądzie wrocławskim. 

— Książę Bismark jest spodziewany w Ber- 
limie 2. lutego. 

— Izba poselska przyjęła przedłożenie rządowe 
postanawiające, że wyżsi urzędnicy administra- 
cyjni muszą mieć wykształcenie uniwersyteckie. 
Posel Ludwik z Centrum życzyłby sobie, ażeby 
przy mianowaniu tychże urzędników, zważano na 
to, czy eą religijni i morałnie się prowadzą, ale 
życzenie te nie doznało poparcia Izby, ponieważ 
najtrudniejsza to sprawa acenić sumienie ludzkie, 
s rozumie się samo przez się, ża ludzie brudne- 
mi czynami splatmieni, do urzędów przystępu 
mieć nie mogą. Ze strony postępowców uskarżają 
się, że obecnie nie na to rząd zważa, by urzę 
dnicy jego byli zdolni, wykształceni i mieli sa- 
moistne zdanie, ale jedynie tego od nich wyma- 
ga, by byli powolnymi słagami księcia Bismarka. 

Na wniosek posła Windthorsta postanowiono 
także uradzić, że i landraci mają posiadać uzdol- 
nienie do wyższych administracyjnych lub sł- 
dowych urzędów. Poczem nastąpiło drugie czy- 
tanie rządowego projektn, dotyczącego zakładania 
banków dla rólnictwa krajowego, przyczem rząd 
ogranicza pożyczki, które z tych banków rolnikom 
mają być dawane, do wysokości 22 razy powie- 
rzonego czystego dochodu katastralnego, komisya 
zaś proponuje, ażeby te pożyczki podwyższyć do 
25 razowego dochodu. Izba przyjmuje po prze: 
mowach kilku posłów projekt ten, wedle uchwał 
komisyi. 

— Komisya budżetowa Izby poselskiej ushwa- 
lła prosić rząd, ażeby ze względu na obecne 
ciężkie finansowe i gospodarcze położenie pań- 
stwa, wstrzymał się od zakupna na rzecz rządu 
kolei żelaznych i zbadał ściśle, czy budowa kolei 
do miejscowej tylko komunikaoyi przeznaczonych, 
jest koniecznie potrzebną. Nadto, ażeby rząd przez 
oszczędność zmniejszył liczbę urzędników, zanie- 
chał kosztownych, a nie koniecznie potrzebnych 
budowli, a przy tych, które są niezbędnie po- 
trzebne, unikał zbytnich wydatków, 

— W pierwszych 3 miesiącach obowięzującej 
ustawy socyalistycznej, zakazano w całych Niem- 
czech stowarzyszeń 186, pism peryodocznych 54, 
pism nie peryodycznych 224 i jakeśmy już pi- 
sali, żadnego jeszcze z zakazów tych nie znie- 
siono. 

— Katolickie pisemko „Schuł, Blatt“ wycho- 
dzące w Berlinie, skazane zostało za wierszyki, 
w których tnie gospodarstwo liberałów, a w któ- 
rych się obrazy księcia kanclerza dopatrzono, na 
200 mrk. kary lub 20 dni więzienia. 

— Biskupi bawarecy i wyrtembergscy nakazali 
w dyecszyach swych solenne modły, dla upro- 
szenia Pana Boga o pokój religijny, dla tyle do- 
tkniętego walką z Kościołem państwa niemie- 
ckiego. Tak dobry przykład naśladowały także 
miasta Wrocław i Berlin, gdzie od wczoraj po- 
cząwszy przez 5 następujących po sobie niedziel, 
po sumie św., litania do Wszyatkieh Świętych, 
psalm 45 i „Oratio pro pace“ na tę intencyą od- 
mawiane będzie. 

Sprawy wsckodmie. Wiadomości o ugo- 
dzie moskiewsko-tureckiej nagle ucichły, i wcale 
niewiadomo, czy rokowania są zawieszone tylko, 
czy rozbite. Natomiast donoszą z Carogrodu a 
rozpoczęciu rokowań z Austrgą, w sprawie 0d- 
stąpienia jej Nowego-bazaru. 

— Książę Dondukow-Korsaków zapewnił wy- 
słaną do niego deputacyą bułgarską, że zrzeka 
się kandydatury na księcia Bułgaryi, ponieważ 
dla ziemi tej będzie lepiej, gdy księciem jej nie 


będzie Moskal. Zresztą Żywi on nadzieję, że Buł- 
garya nigdy nie zapomni, komu winna oswobo- 
dzenie swoje i pozostania zawsze wysuniętym w 
ziemiach tureckich posterunkiem Moskwy, dbając 
o to, by na względy i łaskę oswobodzicieli swych 
zasłużyła. Ażeby zaś Bałgaryi te uczucia przy- 
jaźni i zależności ułatwić, pozostanie im się urzą- 
dzona przez Moskali armia, i liczni a wypróho- 
wani oficerowie moskiewsey, którzy nią dowodzić 
będą. 

— We wschodniej Rumelii obawiają się po- 
wstania Bułgarów na wiosnę. Bron: oni mają 
za dosyć, zakupionej za bezcen po rozbiciu w 
roku zeszłym armii Sulejmana, a otuchą i na- 
dzieją napełniają ludność żamtejszą knowania 
ajentów moskiewskich. 

— Z Adrganopola donoszą, Że zaczynają się 
poroało cofać z miasta tego wojska moskiewskie, 
a opuszczą je zupełnie, skoro Podgoryca wydaną 
zostanie Czarnogórze. Fortyfikacye Widynia 
mają być zburzone. 

— Rumunia odmówiła nałożonego sobie 
przez kongres warnaku, równonprawnienia żydów, 
twierdząc, że to są pijawki, które wysysają miej- 
scową ludność. Serbia położyła za cenę tego 
równouprawnienia warunek, że wpierw niezale- 
łność jej, uznaną będzie urzędownie przez mo- 
cnrstwa europejskie. 

Francya. Telegram donosi, że Mac-Mahon 
tak jest zmęczony i zniechęcony niemożliwymi 
warunkami, jakie większość republikańska Tzby 
narzuca rządowi, iż zapewnił marszałka tejże 
Izby p. Grevy, że poda się do dymisyi, jeżeli 
członkom ministerstwa, utworzonego 16. maja 
1877 roku, będzie w Izbie wytoczony proces a 
mniemaną zdradę krajo, jak tego już po wiele 
razy w Izbie żądano. Mają tedy republikanie 
wóz i przewóz — albo z Mac-Mahonem spokój 
i pomyślność w kraju, albo bez niego wojnę do- 
mową pomiędzy zapałonymi zwolennikami Gam- 
betty a wszystkimi ludźmi porządku, których ten 
narzucający się Fruncyi żyd-dyktator w najwyż- 
szym stopniu oburza. 

— We Francyi tak gwałtowne spadły Śniegi, 
że w samym Paryżu śnieg leży na pół metra 
wysoko, a po prowinegach w wielu miejscach 
drogi znpełnie są zasypane i komunikacya prze- 
Iwana. 

Amstrya. Pełnomocnicy Niemiec i Austryi 
postanowili na naradach komisyi sanitarnej, nad 
przedsięwziąść się mającymi przeciwko moskiew- 
skiej zarazio środkami ostrożności, następu- 
jące wydać polecenia: 1) wysłać natychmiast 
lekarzy do miejsc zarazą nawiedzonych dla zba- 
dania objawów i przebiegu choroby, jakoteż obsza- 
ru zarażonej okolicy, 2) zakazać przewozu dla 
wszelkich towarów z okolie zarażonych pocho- 
dzących i pewnych innych moskiewskich towarów, 
chociażby nawet z okolie zaruzia nia podlegają- 
cych pochodziły, 3) nałożyć na wschodpich i 
wschodnio-południowych stacyach pogranicznych 
Z0dniową kwarantawę dla osób z okolic zaraża- 
nych przybywających. 

W Wiodniu spodziewają się przybycia na te 
narady pełnomocnika moskiewskiego, który zape- 
wne będzie się starał zmniejszyć obawę postron- 
nych rządów przed tą zarazą, i zbyć dla Moskwy 
niedogodna postanowienia komisyi usunąć, Rząd 
austrynoki ma zamiar podać zaraz parlamentowi 
wykaz kosztów, jakie te przedsięwziąść się ma- 
jące środki ostrożności wywałają. Pelnomocnik 
niemiecki odjechał do Berlina, gdzie zaraz roz- 
poczną się stósowne do tych postanowionych śrou- 
ków ostrożności prace w urzędach pruskich i pań- 
stwa niemieckiego, 

— Na wniesioną w parlamencie w sprawie za- 
razy moskiewskiej interpelacyą, odpowiedział pre- 
zes ministrów, że wedle otrzymanych z Moskwy 
urzędownych zapewnień, nieprawdą jest jakoby 
wybuchła już ona w Carycynie i Niżnym-Now- 
gorodzie, Zarazą tę, jest tylko dotkniętych 6 nad 
Wołgą miejscowości i jest nadzieja, Że się rzą- 
dowi moskiewskiemu uda powstrzymać rozszerza. 
nie się zarazy. 

W obec takiego stanu rzeczy postanowił rząd 
anstryacki wspólnie z niemieckim zarządzić wspól- 
ne i jednakie Środki ostrożności, ale jeszcze nie 
widzi potrzeby, zarządzenia jakichś nadzwyczaj- 
nych ostrożności. 

Tymczasem rządowym zapewnieniom tym za- 
przeczają wiadomości podane przez „Gołos*, jako- 
by w gubernii Czernychowskiej w powiecie Kro- 
walskim we wsiach Błysłowo i Luksnowa wybu- 
chła zaraza, na którą 50 już osób umarło. Wia- 
domość ta byłaby tem bardziej niepokojącą, że 
Czernychow leży już na samej polskiej granicy. 

W Belgii zaprowadza liberalne ministerstwo 


szkoły elementarne symultanne i bezwyznaniowe, 
wykluezając z nich zupełnie wpływ duchowień- 
stwa, i zostawiając ojcom rodzin staranie, o re- 
ligijne wychowanie dzieci. Rząd pozwolić raczył 
tylko na to, ażeby było wolno duchownym udzie- 
lać dzieciom w szkole lekcyi religii, ale tylko 
na osobiste żądanie rodziców, i nie w godzinach 
nauce przeznaczonych. Liczne szkółki założone 
po wsiach i miasteczkach Belgii, przez braci 
nauki chrześciańskiej, upaść będą musiały, ba 
nikomu pod karą nie będzie wolno dzieci do 
szkółek tych posełać 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 27. stycznia. Walne Zebranie Towarzy- 
stwa „Stella“ odbędzie się jutro tj. we wtorek dnia 
28. bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towa- 
rzyst xa. 

— * Wczorajsze przedstawieme amatorskie w 
Saskim hotelu pod kierownictwem pana Łęczyckiego, 
art. dram. wypadło jak na amatorów, nadepodziewa- 
nia dobrze. Grano komedyjkę ze Śpiewami „W sta- 
rym piecu djabeł pah.“ Pomiędzy l. a 2. odsłoną 
wygłosił p. Łęczycki „Giermka* Morawskiego, który 
licznie zebrana publiczność przyjęła z zapałem. Po 
przedstawieniu nastąpiła zapowiedziana zabawa z tań- 
cami, 

— * Na tutejszym dworcu kolei żelaznej” odczy= 
szczano w tych dniach po raz pierwszy znaczniejszy 
transport bydła i to zapomocą gorącej wody i pary, 
i przez posypywanie wagonów prochami odczyszcza- 
jącymi. 

— * Z Mosiny wyprowadził się miejscowy le- 
karz dr. Fink, a że okolica jest czysto polska, życzą 
tam sobie bardzo, ażeby się lekarz Polek osiedlił. 

— * Prokuratorya ogłasza list gończy za kup- 
cem Kaźmiraam Szenicem z Pozoania, oskarżonym 
o przeniewierzenie i oszukaństwo. 

— * Mianowanis. Zostali mianowani sędziami 
polubowywi: nauczyciel Dalkowski na Górnej 
Wildzie dla II okręgu obwodu pozuańskiego, i były 
nauczyciel Paszlriński w Słup: pod Stęsze- 
wem, dla Il okręgu stęszewskiego. 

— * Pewien uczeń rzcźnicki z Jerzyc, bawiąc 
się w tych dniach w stanie uapitym z dziećmi swe. 
go majstra. nad któremi nadzór miał sobie powie- 
1zony, wziął w rękę nabity pistolet tak uieszczęśli- 
wie, łe tenże puścił i kula przebiła jedvemu z dzieci 
twarz poniżej oka, Dziecko jest chore na Śmierć, a 
sprawca nieszczęścia, uciekł. 

— * Czeladnik stolarski nderzył 20. bm. bez ża- 
dnej przyczyny, jednego z swych kolegów klamrą sto- 
larską tak silnie w twars, iż mu.nos złamał, 

— * Submisye. Dnia 4. lutego o 10 do potu- 
dnia odbędzie się termin submisyjny w biórze woj- 
skowym przy koszarach św, Wojciecha, na dostawę: 
50 kwadratowych metrów drzewa dębowego, 447 kw. 
metr. drzewa sosnowego i 41 tysięcy 542 centnary 
węgli kamiennych. W temże biórze odbędzie się 28. 
bm. we wtorek o 10 do południa termin submi- 
syjny, na dostawę potrzebnych tutejszym władzom 
wojskowym i zakładom koszarnym materyałów, jakote: 
petroloum, rafinowanego oleju, sody, mydła, świec 
stearynowych i łojowych, atramentu, papieru, piór i 
innych materyałów piśmiennych, 

— * Złodzieje poznańscy pozwalają sobie czasa- 
mi żarcików, jak tego dowodzi list pewnego złodzieja, 
który ukradłszy zająca, doniósł na druga dzień bie- 
dnemu onego właścicielowi, Że pieczeń z uiego wy- 
bornie mu smakowała i że nie omieszka przybyć po 
drugiego, skore tylko się dowie, że ma go w zapasie, 
„Pos. Ztg nie donosi, -czy ten dowcipny i szalony 
złodziej, po memieckn, czy po polsku pisał 

— * Ponieważ zdaje sią nie ulegać wątpliwości, 
jè kilkorazowe pożary wybuchłe w Pobiedziskach, w 
miesiącach wrześniu i październiku z, r., rozmyślnie 
podłożone były, przeznaczyła rejencya 300 marek na- 
grody, za wynalezienie sprawcy. 

— * Przewodniczącym reprezentacyi miejskiej 
we Wrześni został wybrany p. dr. Pernaczy á- 
ski, a zastępcą onego budowniczy p. Stelma- 
skowak 

— * Zdaje się iż w Wolszynie dadzą sobie 
tymczasem pokój, z przymusowem urządzeniem „sy- 
multanki“, ponieważ ojcowie żydowscy zostali na wczo- 
raj wezwani na termin, w sprawie ustanowionia dru- 
giego nauczyciela przy ich szkole, 

— * Dobra Włościejewki w pow. śremskim po- 
łożone, są ponownie wystawione na subkastę na 
dzień 13. czerwca b. r. 

— * W lesie pod Strzelnem uderzyła spadająca 
gałąż mejakiego Orlikowsziego, który z swą Żoną 
suche gałęzie zbierał, tak silnie w głowę, że w kilka 
godzin później umarł. 

— * w Brześciu w inowrocławskiem postrzelił 
pzy naganeo w polowaniu syn stelmacha Dukoń- 


skiego z Brześcia, synów gospodarskich Kosaka i 
Śmigielę z Marianowa. Strzeibę, przez którą zaszedł 
ten nieszezęśliwy wypadek, zabrał Żandarm, a 0 wy- 
padku tym zawiadomiono prokuratoryą. 

— * W Obornikach odbędzie się 6. lutego a 
10 da południa w łaudratarze termin subrmeyjny na 
naprawę drogi z Murowanej Goślmy do Wągrowca 
prowadzącej. Ogólną sumę wyanszlagowaną wynosi 4 
tysiące 416 mrk. 50 fen, 

— * W Ostrowie toczył sią w zeszły czwartek 
proces Żyda Samuela Korn z Grabowa, który 
w r. z. fałszywie zadenuncyował pp. Czechanowskiego 
i Kozłowskiego z Grabowa, o obrazę majestatu, i de- 
nuncyacyą swą ząaprzysiągł. W proçosie tym wyka- 
zał się dowodnie cały fałsz denuncyanta, gdyż świad- 
kowie zeznali, że nietylko ci obywatele nic złego nie 
powiedzieh, sle nawet cburzali się na niegodny czyn 
Nobilinga, a pan Czechanowski zapewniał, że żaden 
Polak nie byłby do swego króla strzelał, Tymcza- 
sem — jak do „Kuryera“ piszą — p, Dazur z Wro- 
cławia, obrońca Korna, nie mogąc go obromć prawdą, 
postanowił uczynić to fałszem i Śmiał twierdzić, że 
p. Kożłowski mógł powiedzieć „szkoda, że go 
nie trafił" — ponieważ nie tylko w Gra- 
bowie i w Ostrzeszowie, ale w całej oko- 
licy nie było pewnie Polaka, któryby 
się nie był z tego cieszył, czego nam 
codziennie dowodzi polskie dziennikar- 
stwo. Nie jestże to fałsz wiorutny, złośliwie na 
krzywdą prasy polskiej wymyślony ? 

Ostatecznie Korna za fałszywą donuacyacją i krzy- 
woprzysięstwo skazano na 2 latą więzienia, alo panu 
Dazurowi jogo niegodne oszczerstwo uszło płazom, 

W Ostrowie także skazano L4. bm. owych dwóch 
czeladników tokarskich: Piotra Rostkowskiego i Ant, 
Kaniewskiego z Poznania, którzy 19. listopada z. r. 
bez żadnej przyczyny przebili nołem śmiertelnie pe- 
wnęgo czeladnika tkackiego, pierwszego na 5 drugie= 
go ną 8 lata więzienia. Kara ta dlu tego tak lekko 
wypadła, że obaj obwinieni są bardzo młodzi i do» 
tychczas nie karani. 

— * W Inowrocławiu odbędzie się 23, kwietnia 
br. wielki targ na zbytkowne konjo. 

— * Komora w Słupcy zaliczane dotychczas do 
II klasy, będzie od 1. kwietnia ustanowiona komorą 
pierwszej klasy, co sią bardzo przyczyni do ożywienia 
w tamtej okolicy handlowego ruchu. 

— * W Białężynie pod Piłą wybuchł zaraźliwy 
tyfus, na który cała rodzina z 8 osób złołona przed 
tygodniem umarła, 

— * Posady nauczycielskie są obecnie do 
obsadzenia w Kamionce, Czmoniu i Pierz- 
kois 

— “ We wsi Wnlce pod Strzałkowem trzasła 
lampa petrołeowa, zapewno w skutek gwałtownego 
cugu, w rężu zamykającej drzwi od sklepu służącej, 
a gorejący petroołej oblał jej 1ące is odzież. Nie- 
szczęśliwa dziewczyna wpadła cała w płomieniach do 
pokoju, gdzie na miej ogień przyduszając go pościełą 
ugaszóno, Jednakże rany jej są tak ciężkie, że przez 
przez pół roku do pracy Żadnej niezdolną będzie. 

— * W Rozdrażewku pod Krotoszynem, obcho- 
dził w tych dniach sędziwy gospodarz Jankowski z 
małżonką swoją złote wesele swoje, otoczony gronem 
30 wnucząt. Dowód to zacnego Żywota i Bożego za 
nie błogosławieństwa! 

— ° Według reskryptu ministra spraw wownę- 
trznych z 81. grudnia r. z. winny zaświadczenia z 
ksiąg kościelnych jako wiarogodne odpisy wyjmowane, 
wystawiane być w tym języku, w jakim w księgach 
kościoloych spisane zostały, Obowiązku przekładana 
dokumentów łacióskich lub polskich na język niemie- 
cki, nie można księżom już dla tego samego nakła- 
dać, że wątpliwą jest rzeczą, czyby urzędnicy stam 
cywilnego, taki przekład za wystarczający nzaali. Pan 
minister dodaje, że według rozporządzenia z 13. lipca 
r. z. winny strony odpisy takie w łacińskim lub pol- 
skim języku przedkładające, postarać się na swój 
koszt o wierzytelny przekład tychże odpisów, jeżeli 
urzędnik stanu cywilnego języka łacińskiego lub pol- 
skiego nie rozumie, 

OO O onone 
Wiadomości literackie. 

— * Nowy wybór prozy i poezyi polskiej dla 
szkół gimnazyalnych i niższych przez J. Moliń- 
skiego, nauczyciela wydszogo przy gimnazynm ad 
St. Mar. M. w Poznaniu i 8. Spychałowicza, 
nauczyciela gimn, w Krotoszynie. W Poznaniu — na» 
kładem M, Leitgebra i Sp. 1878, w dwóch częściach. 
Część pierwsza dla seksty i kwinty, część draga dla 
kwarty i tercyi. 

Jak tytuł tych książek wskazuje, są one ułożone 
i dla szkół niższych tj. szkół Średnich i ludowych 
(elementarnych). Jako też ze wszech względów pole- 
cić je można do zaprowadzenia po naszych szkołach 
ludowych, zwłaszcza, iż Żadna z książek polskich do 


czytania używanych obecnie pa szkołach łudowych w 
porównanie z niemi iść nie może. 

Jeżeli wedle lepszego pedagogicznego pojmowania 
książka do czytania nie czemś innem, jak „książką 
do czytania“ być winna, to tome wymaganiu odpó- 
wiadają powyższe książki w zupełności. Zawierają 
one w formie prozy i poezyi li rzeczy wzorowe, 
— klasyczne — zdolne rozwijać rozum, kształcić wolę 
i idealnie uszłachetniać uczucie. Wszędzie, w każdym 
ustępie znachodzimy wyobrażenia wyraźne, stałe, ele- 
montarna, a wszakże o wytworzenia padobnych wyo- 
brażeń nom chodzi; treść każdego kawałka jest 
tak zajmująca, a tak żywo, małowniczo i ujmująco 
opowiedziana, łe książki te i dziecko i dorosły z 
przyjomnością czytać będą; niepodobna bowiem, aby 
tak dobrane wyimki nie miały przyjemnie a zarazem 
kształcąco działać na smak i fantazją. Przeprowa- 
dzenie ząsady: „od rzeczy łatwiejszych do tradniej- 
szych” wybornie autorom się udało; kawałki zasto- 
sowane są 1 do wieku i do stopnia wykształcenia, 

Poniewał książka do czytania dla szkół ludowych 
ma i to zadanie, aby obok etycznego pobudzenia tak- 
łe i niektórych wiadomości z reali udzielić, przeto 
autorowie i tej okoliczności nie pominęli, a obrali tu 
takie opisy, które nietylko samą myśl budzą, łecz i do 
uszlachetnienia uczucia i usposobienia się przyczyniają, 


Że autorowie prozę od poezyi odłączyli, uważamy 
za bardza stosowne. Wszakże nastrój duszy, w jakim 
sig znajdujemy, zabierając się da czytania poezji, 
zwykle jest inny od tego, przy którym się czegoś 
nauczyć cheemy. Tej dwojąkiej potrzebie duszy naszej 
powinien też zewnętrzny układ w książce szkólnej 
odpowiadać. Część pierwsza (niższa) zawierająca wła- 
Ściwia dwie książki (dla sekty i kwinty) może być 
czytaną w oddziałach resp. klasach Średnich, a część 
druga (wyższa) także z dwóch składająca się książek 
(dla kwarty i tercyi) w oddziałach resp. klasach wyż- 
szych szkół ludowych. 

Przez zaprowadzenie tych książek po szkołach lu- 
dowych stworzylibyśmy co do języka polskiego pewną 
łączność i jednolitość między szkołami niższemi 2 wył- 
szemi; nczniowie przechodzący 2 szkół ludowych do 
wjższych, poszadaliby jaż pewne pozytywne przygo- 
towania w nauce języka polskiego, 

O ile nam wiadomo, to pan minister oświecenia 
udzielił zezwolenie na zaprowadzonie tych książek po 
szkołach W. Księstwa Poznańskiego. (zy) 


Poczta Redakegi. 
Pod Poznań; Staramy się to robić, i będziemy na 
to uważali. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 27. stycznia. 


Ceny ustanowiona przez stowa.| RE, 


rzyszenie kupieckie. 


pośled. 


J 
Fesaniey | 2 1 2 | 
Zyta p | 
Jeczmienia . . . 
Umie 25H 
Grochn do gotowania 
na paszę - . - . | 
Okowita (z beczką) za 


na styczeń 48,80 mk., luty 48,90 mk., marzec 49,70 mk, 


Wrocław, 25. stycznia. (Ceny targowo miejski.) 


100 litrów po 1000/, Tzal. 
Wypowiedziana 00,000 litrów cena wypowieńl. 48,80 mk, 


[W markach i fenygach za 


Stale ceny ustanowione prze? 100 kilogramów 


deputacyą targową piękm. | średn. | poślad. 
Pszenica biała 18 |60 | 1710 | 14|10 

< ża.. 14 |80 | 16 |40 | 13180 
Żyto . r - . 1 12[20 | 11|40 | 10|70 
Jęczmień . . . |. . . || 14/30 | 12|20 | 11 |40 
Owies . . . . . . . . |18|—|10|50] 9]80 
ERDWWOY CANA 15j40 | 14|20 | 18|20 


Redaktor odpowiedzialny Sebastynn Podlaski w Poznania 


(Za wazolkie niżej podane ogłoszenia i ozilosłano ra- 
klumy, redakcya piama naszego nie bierze Żadnej odpo- 


Niniejszom mam zaszczyt doniaść Szanownej Publiczności miasta i okolicy Po- 


r zmanla, iż z dniem 1. stycznia r. b. otworzyłem 


Dnia 25. b, m. umarła po dłu- 
gich cierpieniach, w 54 roku ży- 
cia swego, opatrzona 64, Sakra- 
mentami moja najdroższa żona 


Paulina z Kutznerów 
Rychliecka. 


Pogrzeb odbędzia się w środę do. 
29. b. m. o godz. 8 po południu 
2 domu żałoby przy Półwiejskiej 
ulicy nr. 31, o czem donoszą krę- 
wnym i znajomym w smutku po- 
grążeni mąż i dzieci, 


(62) 


ps === Aktywa. 
Walne Zebranie de 
Banku ludowegow Borku 21871 m. — 


Zapisanej Spółki 
odbędzie się dnia 2. lutego r. b. o 
godzinie 8 po południu w mieszkaniu 
P. Smiechowskiego. 
Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie kasowe z całorocznego 
zarządu za rok 1878, 
2. Podział zysku. 
8. Pokwitowanie Zarządu. 
4. Rozstrzygnionie wnioska pod uchwałę 
podanego, 

5. Wnioski członków. (94) 
Rada Nadzorcza 
Brodniewice. D. Szostakowski. 
W piątek dnin 31. stycznia 1878 o 2 
godzina E poludniu w lokalu p. Waber- 

skiego odbędzie erq 3 
Walne Zebranie. 


Na porządku dziennym będzie uchwalenie: 
1) hkwidacyi Spółki, 
2) 4 obór likwidatora, 
na któro wszystkich członków uprzejmie 
zapraszamy, 2 tem zmpownieniem, że w ra- 
sia tym, gdyby dostateczna liczba człon- 
ków potrzebnych na tem piorwszem Wal- 
nem Zebraniu do uchwalenia likwidacyi 
nie stanęło, natenczas drugie Walne Za- 


stosunkowo do 


(1326) 


22250 m. 96 len. 


Skład trumien własnego wyrobu. 


Polecsjąc także 1 inae meble, ręczą za spieszne i rzetelce wykonania, 


Andrzej Bartkowiak, 


j ulicy, Kozia olica ar. 4. 


wchód z Jezui: 


wiedzislności), 
Guziki, obsady, frendzle, 
koronki, woalki, wełny, kot- 

nierzyki, mankiety, kaftaniki, kales 


ny, szkarpetki, chustkt damskie i mt 
kie na szyję, krawatki, kamizelki i spó- 
dniki włóczkowe, paski, trzymadła do 
sukien, grzebienie, szezotki, mydła, por- 


miewa wzw zi O OWO o 

Dom. Siedlec p. Kostrzynem wydzierżawi przez 
lieytacyą w dniu 15. lutego r. b. o godz. ii przed 
południem swój wiatrak wraz z gruntem. Kaucya 
do licytacyi 100 m. Warunki dzierżawy mogą być ka- 
%dego czasu przejrzane w biórze dominialnem. 


Bilans Banku Ludowego dla Gołańczy i okolicy Zap. Sp. za rok 1878, 


fumy i wodę kolońską poleca 
andel 


towarów krótkich, 
białych i drobnych 
St. Sobecki. 


(1115) Wodna ulica nr. 25. 


Pomieszkunie 2 ogrodem 2 m. i 22 
urodzajne drzowka wraz z chlewem, po- 


(83) 


Passywa. dwórzem i ionomi  przynalożytościami jost 
i Fandusz żelazny 902 m 68 fen. | na S lata do wydziorżawionia w Turnowio, 
$ Udziały członków 8271 m. 78 fan. | (105) Jan Dobak. 
fon. È Werle - 
ion 4. Depozyta 13948 m 70 fen. E. Majewski w Wyrzysku 
4  Koszta sądowe 4128 m. — fen. poszukuja fabryki sera, któraby jego syna 
*_ Gotówka 16-letniogo przyjęła w naukę, takowa może 


Tasluwienia. EL 22250 m. 96 jen. 


Pepas 22250 m. 06 fen. 

Zaoai się. 
Członków z roku 1877 na rok 1878 przeszło 118 
w w roku 1878 przybyło 18 
„ razem było A. Zo U137 
„ ubyło przez wykluczenie 6, przez śmierć S— 4 
przechodzi na rok 1879 - 760588 


Gołańcz, dnia 15 stycznia 1879. 
Bank Ludowy dla Gołańczy i okolicy, Zapisana Spółka. 
ZARZĄD: Ks. Ryński. J. Wyszomirski. Thielmann. 


22250 m. 56 fen. 


się zgłosić do 
Wyrzysku 
Subjekt 

Polak, biegły w krajowych językach, z 
dobremi świadectwami, poszukuje od 1, 
kwietnia r. b. zatrudnienia w handlu 
win i kolonialpych towarów, Łaskawe 
oferty uprasza się do Redakcyi „Orę- 
downika”* złożyć. (109) 
4 zdatnych czeladzi szewskieli 


powyż wzmiankowanego w 
(102) 


(74) 


Pozwałam sobie zwrócić uwagę Szanownej Publi- 
czności na istniejące od lat 4ch w mym składzio obn- 
wie zwłosem na wewnątrz, które pod względem di 
świailczenia przewyżaza wszelkia inne dotychczasowe| 
elępłoe wykładane, a mianowicie! dla clerpiqeych na 
zimne nogi, nagnłotki, reumatyzm i innym cierpio- 
niom daje ochronę. Pozatiejscowych przy zamówieniu 


uprasza o przesłanie buta lub trzewika na miarę z dodaniem swych uwag, ponieważ 
obuwia wykonuje się od najlżejszych salonowych aż do najcięższych gosj 

Obuwie inne wszelkiego rodzaja dla Pań i Panów jest na składzie, — 
zdrowia stojąc u steru swogo intereen w połączeniu z najlepszemi siłami pomocniczomi, 
jestem w stanie zadocyć uczynić z*uzmaednicnym wymaganiom mych odbiorców. 


okoliczności zniżone 


J. SKÓrACZEVWYSKI szewc, 


Poznań. Stary Rynck nr. 55 I piętro. 


branie, które się na 9, lutego zwoła bez 


darczych 
o odzyskania 


p 


na robotę damską 
znajdzie natychmiast zatrudnienie, 
Thielmann, 
(85) Story Rynek nr. 92. 


Ww Biegła maszynistka zoajdzie stałe 


zatrodnionie. Nowukowska, 
z Chwaliszewo nr. 78 
(104) w podwórzu na prawo IT. piętro. 


Ueznia 


poszukuje natychmiast 


J. Sobecki, 


Stary Rynek, 


Ceny 


(95) 


— 
Handel parterowy i skle- 


względu na liczbę stawających członków 
uchwali rozwiązania Towarzystwa i obie- 
rze likwidatora więkazością stawających 
członków. 
Bank Ludowy w Pobledziskach Zap. Sp. 
T. Buczyński. A. Ziołkiewicz. 
. Kudniewski. 

Dnia 1%. lutego n. b. o godz. 9ej 

z rana odbędzie się 


Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego Sp. 
zapisanej w Koźminie, w lokalu p. 
Wiegandta. 

Porządek dzienny: 
1. Pokwitowanie Zarządu z czynności 

kasowych za r. 1878, 

2. Obór Zarządu i Rady Nadzorczej, 
8. Wnioski człouków. (100) 
Rada Nadzorcza. 

Qbelgę wyrządzoną pani Mrozo- 
wej ztąd odwołuję niniejszem. 
Wiktorya Nowicka 

2 Miławy. 


(101) 


Pobiedziska, 26. stycznia. 1878. | 


BM Niniejnzem donoszę Szanomnej Palh- 
czności, że założyłem w Kościanie w Rynku 
Skład truinn. 

Skład mój jest obficie zanpatezony w tru- 
mny dębawo, sosnowo iti. w wyborowych 
gatunkach po umiarkowanych cenach. 

7 szacunkiem 
Ignaszewski, 


(99) Stolarz w Kościanie. 


se Węgle 


kamienne z ojlepszych kopsloi poleca en- 
temi wagonami, jako toż ezęściowo po 
nader umiarkowanych cenach. 


M. Bziegieeki 

(1023) Kościan 
Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra= 
dliee i płozy, żelazo kuto i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe Jrótořa, łańcuchy itp. poloca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanow! 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Domi: 


s 


J. Urbankiewiez 
Wiedeński plac Poznań 
poleca swój 
skład garderoby męzkiej 
sukna i kortów. 


Ubiory gotowe od . 15 tal. 
Rewerendy od . . . . 15 tal. 
Paletoty zimowe cd . . 12 tal 


Marynarki, surduty i fraki od 8 tal. 
Szlafroki od . , . . - 7 tal. 
Spodnie zimowe od. . . 47) tal. 
Kamizelki od „137, tal. 


Ubiory dla studentów cd 7V, tal 
Futra, krawatki i bieliznę. 

Stare futra przerabia sią i zamie- 
nia na nowe, (1307) 


Biegła panna 
w białem szyciu, znajdzie natychmiast 
stałe zatrudnienie. (93) 
Jankowska, 
Rybaki nr. 2 II piętro. 


powy, jako też mieszkania o 


| 2ch, 3ch i 4ch pokojach są od 


l]. kwietnia do wynajęcia, Mala 
Rycerska ulica nr. 4 

Bliższa wiadomo: 
św. Marcin nr. 65. 


w biórze 
(107) 


Polskie kiszki 


z kapustą 
jutro dma 28, b. m. u 


F. Sujeckiego, 


Bo. Zamkowa nr. 5 1 piętro. jj 


(106) 


Teatr polski w Poznaniu. 
We wtorak po raz pierwszy 
Głośna sprawa, 


dramat w 6 aktach przez pp. 
Dennary i Cormon. 


Początek o godzinie 7. 


Nakłndzoa Ur. Koman Szymański w Poznaniu. [E 


ami Jarosława 


gebra w Poznaniu. — Biór 


Eedakeyi: Plae Wilhelmowaki Nr, 18 w podwórzu I piętro. 


